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Zadzwonił/dó:nas LUKE pytając, czy czytelnikom Świata Muzyki, 
podobają się:ciuchy grupy BROSS% Wcześniej. wysłał kilka zdjęć! 
— można je obejrzeć na stronie piątej... ; 


(PAP). Siedmiu mężczyzn ju 
żej wysokośc 


| 
| 
| 
Nadzieja dla grubasów | 


poddało się 


jącym badaniom. Przet ą 
soko w górach stosowa etę 
znacznie bogatszą w białk ęQ 
wodany i inne składnik 
malnych warunkach. W ten sposót 
sprawdzono, jakie jest zapotrzet 
wanie organizmu człowieka przeby 
wającego na dużych wysokościact 
Lorna Moore — profesor antrog 
gii z Uniwersytetu Colorado w De: 

WIECZOREM ver sugeruje bowiem, że na wys Dżinny — geniusze, demony legendy muzułmańskiej, zrodzone z długi kawałek materiału (podwójnie 
kościach * tych zapotrzebowanie g 2 200X zed stworzeniem Adama z gliny. Obdarzone nad- złożyć!) o szerokości równej średnicy 
organizmu zmienia się, a organizm na potęgą gą przybierać postacie różnych zwierząt i po- otworu butelki plus 50 mm (patrz rysu- 

Gdy leżę wieczorem w łóżku zamiast węglowodanów preferuje tworów, a także ludzi, zjawiać się i znikać, przy czym złośliwe dżinny nek). Wyciąć kształt łebka, zszyć po le- 
myślę czasem o sobie tłuszcz, Jest to nadzieja na nową Ws: szydóć GtOŚBA piękne. Występują m.in. w poezji ; wej Stronie (poza dolną częścią), prze- 
dobrego I złego robię. tłuszcz spali się sam: trzeba tylk "M re mitów | tradycji kultury” chać watą i wówcz również zszy! 
przebywać wysoko w górach " gu y ry . dole. 
Przychodzą mi wtedy na myśl Na półce Kariny Mączki z Warszawy Przyszyć lub przykleić oczy. 
stoi śliczna zielonkawa butelka o bar- Przyodziewek dżinna: kolorową, nie- 

PS. dziwnie. rzeczy, dzo ładnym kształcie, a wewnątrz tej zbyt grubą tkaninę składamy na pół, 
Na przykład dlaczego miałam butelki siedzi dżinn. O, taki bardzo po- wycinamy kształt pokazany na rysunku 
smutną minę wczoraj Szachy dobny do tego z rysunku Magdy Jasny. Magdy, wycinamy otwór na lebek, 
choć wcale nie byłam chora? Oczki ma tylko nieco inne. Z dwubarw- obrębiamy go lub ozdabiamy (np. ob- 

. | nych cekinów tajemniczo pobłyskują- szyć koroneczką, koralikami), nakleja- 
Lub: czemu wciąż mam obowiązkowe! cych, gdy pada na nie nieco światła 


my lub naszywamy łapki (wyciąć z ka- 


w głowie wałeczka skórki, skaju, a nawet papie- 


Karina dostała dżinna od przyjaciół z 


pomysłów gąszcz? 
Albo też dlaczego 
często się dąsam, 
choć nie lubię tego? 


Agnieszka Branecka 
Warszawa 


Wiersz nagrodzony w wakacyjnym kon- 


(PAP). W Jugosławii po raz pierw 
szy wprowadzono w tym roku obo: 
wiązkową lekcję szachów w jednej 
z podstawowych szkół republiki. Na 
uki gry podjął się dyrektor szkoły w 
mieście Vrsac 

120 uczniów, oprócz książek i ze 
szytów, nosi więc w tornistrach tak- 
że szachownicę w dniach przezna- 


zagranicy, bardzo się tym śmiesznym 
prezentem ucieszyła, a teraz ma ładną, 


dowcipną ozdobę, której jej zazdro- 
szczą koleżanki 
Najtrudniej będzie zdobyć ładne 


szkło (to nie może być obskurna butel- 
ka po wódce, bo dżinn natychmiast ze- 
złośliwieje/), ale gdy się ten podstawo- 
wy kłopot przeskoczy, reszta, czyli wy- 


ru). Przewracamy materiał na lewą 
stronę, zszywamy. Przekładamy na 
stronę prawą | w ten woreczek wkłada- 
my dżinna. Obszywamy wokół łebka. 
Dżinn gotowy. Szepczemy dobre ży- 
czenia — bo to ma być dobry duszek! 
— odpukujemy w niemalowane i wsa- 
dzamy stworka do butelki. Szczelnie 


zamykamy (aby się nie przeziębił!), a 
potem ładnie pakujemy i wkładamy do 
mikołajowego worka. 


kursie poetyckim pod hasłem „TO JA” czonych na naukę gry w szachy czarowanie dżinna, będzie prostym za- 


biegiem krawieckim. Tułów dżinna to 


en, kto oglądał film „Korzenie — 
owa pokolenia”, pamięta pew- 
nie, jak autor książki — Alex Halley do- 
tarł do wioski położonej w Afryce. Tam 
spotkał człowieka, który był „chodzącą 
kroniką”. Człowiek ów miał za zadanie 
zapamiętać przekazywaną z pokolenia 
na pokolenie historię plemienia Man- 
dingo. Kilkaset lat, mnóstwo faktów, 
imion, koligacji rodowych — wszystkie- 
go tego musiał nauczyć się na pamięć. 
Bo tyłko tak mogła trwać historia rodu i 
całej wioski. Nie potrafiono jej bowiem 
utrwalić w inny sposób... 

Choć mowa jest znakomitym środ- 
kiem porozumiewania się, komuniko- 
wania wiadomości, myśli, uczuć — to 
przecież słowo mówione jest ulotne. 
Zachować się może w ludzkiej pamięci 
— a ta jest zawodna... Wynalazkiem, 
który pozwolił człowiekowi utrwalić, 
gromadzić i przesyłać na odległość 
wiadomości, było pismo. 

Mowa służy ludzkości od miliona lub 
paru milionów lat. Pismo pojawiło się o 


wiele, wiele później, — około pięciu 
lub sześciu tysięcy lat temu. Ten wyna- 
lazek spotykał się z długotrwałym 
sprzeciwem i świętym oburzeniem jako 
coś, co z pewnością podkopie moral- 
ność i organizację społeczeństwa. 
Egipska legenda powiada, że kiedy bóg 
Toth przekazał królowi Tamosowi sztu- 
kę pisania, ten nazwał ją wrogiem cy- 
wilizacji. Dzieci i młodzież — mówił 
król — których dotychczas zmuszano 
do pilnej nauki i zapamiętywania mate- 
riału wiedzy, przestaną się starać i za- 
niedbają kształcenie własnych dzieci. 
Nie miał racji egipski król. Pismo nie 
było wrogiem cywilizacji, wręcz 
przeciwnie, sprzyjało jej rozwojowi. 
Stało się niezastąpionym narzędziem 
informacji, nauki i sztuki literackiej. 
"__Q pismach, które w kulturze świato- 
wej odegrały znaczącą rolę, mogliście 
dowiedzieć się z Kolekcji „ŚM” z nu- 
merów 136-147. Ciekawostki językowe 
znajdziecie na stronie 6. 
IWONA STARZYŃSKA 


JAKI JESTEŚ „ŚWIECIE MŁODYCH”? 


Czytają cię 12-latki i 100-latki 


MOŻE NIE NAJLEPSZY, ALE BLISKI. 


Kolejny raz wracamy do rozmowy o mnie. Nie dlatego, że Jestem taki zarozu- 
miały „zadułek”. Po prostu chcę być dla Was coraz lepszy. Wasze pomysły skru- 
pułatnie rozpatruję. 


„Świat Młodych” czytam od jakichś sześciu lat, a od 
trzech regulamie i w miarę dokładnie. Ciągle jednak 
widzę pewne niedociągnięcia i braki. Mimo iż bardzo 
„ŚM” lubię, nie potrafię uważać go za najlepszą gazetę 
dla młodzieży. Znajduje się on jednak (według mojej 
klasyfikacji) w czołówce. 


Czytanie rozpoczynam zwykle od drugiej strony. 
Najpierw — różowy, pasek. Problemy, problemy... 
Smutno, że mamy tyle kłopotów. Czasem jednak błyś- 
nie jakaś pochwała, ktoś będzie szczęśliwy! Dobrze, że 
coraz częściej. Piszcie jak najwięcej o swoich radoś- 
Gch. A Ty, „ŚW, drukuj wszystkie te listy. Proszę o je- 
szcze jedno: ludzie, nić opowiadajcie po raz setny o 
tych samych sprawach. Ja rozumiem, że własne kłopo- 
ty wydają się najważniejsze, ale czy nie można naj- 
pierw zajrzeć do poprzednich numerów gazety, gdzie 

* _ podobne zagadnienia były nieraz roztrząsane?ł A redak- 
cję proszę: nie zamieszczajcie na łamach „ŚM” listów, 
w których treść jest taka sama; zmienia się tylko imię 
nadawcy. 

Na drugiej stronie, obok „Redakcyjnej Poczty” znaj- 
dują się najwartościowsze pozycje: „Kącik Przyjaciół”, 
„Bank Adresów” i „Biuro POD”. Rubryki te łączą, poz- 
walają uwierzyć w sens życia samotnym i chorym; po- 
magają. Udowadniają, że istnieją ludzie, którzy nie od- 
trącą wyciągniętej po pomoc ręki. 

Czasem na drugiej stronie goszczą także kluby. Do 
klubów (głównie takich, które zajmują się zwierzętami) 
pisałam nie raz i nie dwa. Czytelnicy, nie obiecujcie: 
„odpiszemy na wszystkie listy”, skoro wiecie, że jest to 
niemożliwe. Podobają mi się ogłoszenia typu; przyjmie- 
my pierwszych dwadzieścia (dziesięć) osób. Tyłko takie 
oferty powinny być zamieszczane. 


£o jeszcze czytam w „ŚM Z drugiej strony prze 
skakuję zwykle na ostatnią. Tutaj rozgościły się moje 
ulubione rubryki: „Tomik”, „Dom mody »Świata Mło- 
dyche” i oczywiście „Rzep”. Na początek duże brawa 
dla PREZESA. To jest wspaniały pomysł: pozwolić wy- 
powiadać się czytelnikom na łamach „Tomika*—Dalej 
— bezkonkurencyjna pani Riuszka, która dba nie tylko 
0 nasz wygląd, ale także o wygodę i zdrowie. | — 
_ Rzep. Zawsze miło do niego zajrzeć, chociażby po to, 
aby pośmiać się z kawalów wyszperanych przez czy- 
t telników, nawet jeśli się je przedtem czytało dziesiątki 
(razy. AE i 


Dy et 


"Na ostatniej stronie mieści się również komiks. No 
cóż... Myślę, że nie jest dobrym pomysłem drukowanie 

tych komiksów, które wychodziły już w formie zeszytu 
lnp. Kajko i Kokosz). Sympatyczne zaś jest przedsta- 
-_wienie nowych przygód Kleksa, Tytusa i Binio Billa. Na- 
— tomiast Tajfun wydaje mi się coraz gorszy (przepra- 
| szam pana Raczkiewicza). Tak jak pierwsza część „Za- 
_ gadka układu C-2” była bardzo interesująca, tak te na- 
ne coraz mniej. A = : 


Wasz „Świat Młodych” 


Bardzo duży plus postawiłabym „ŚM” za organizo- 
wanie wszelkiego rodzaju konkursów. Poczynając od 
„Złotej Ostrogi” poprzez konkursy rysunkowe, do 
wszelkiego rodzaju mini-konkursów. To jest naprawdę 
wspaniały pomysł. 

Uważam, że w „Świecie Młodych” powinno byc 
więcej wiadomości o nowych filmach i książkach. Nic 
zaszkodziłoby także trochę więcej artykułów na tema 
ty polityczne. 


Na koniec pozdrawiam "serdecznie całą Redakcję 
„ŚM” i życzę gazecie sto lat. Może nie jest najlepsza 
ale zawsze bliska oraz przyjemna i co najważniejsze 
— pożyteczna. 

Daisy Darlington 


Byliście, jesteście 
i będziecie beznadziejni 


Hej, to ja! Ludzie, co wy robicie? Kiedyś czytałam 
„Świat Młodych”, ale stwierdziłam, że jest beznadziej- 
ny. Przestałam go czytać. 

Niedawno przechodząc koło kiosku zauważyłam coś 
nowego. To był „Świat Młodych” w nowym wydaniu. 
Kupiłam go'z nadzieją na coś lepszego od „poprzedni- 
ka”. 


Po co przy tytule ta nazwa: Harcerska Gazeta Na- 
stolatków? Przecież w tej gazecie raz na jakiś czas uka- 
że się „maciupeńka” wzmianka o harcerstwie. | to co: 
wywiad z jakimś facetem, który kiedyś był instrukto- 
rem i nikogo nie interesuje. Czy nie pomyśleliście o 
tym, że: nas — harcerzy —. mogą interesować różne 
porady, daty związane z historią harcerstwa i ludzie, 
którzy czymś naprawdę się zasłużyli, jak np. Andrzej 
Małkowski, czy R. Baden-Powell 

Ludzie i ludziska, opanujcie się, bo stracicie swoją 
sławę. Według mnie jesteście beznadziejni, byliście 
beznadziejni i jak tak dalej pójdzie, to będziecie bez- 
nadziejni. Trzymajcie się i walczcie, może jednak się 
uda. 

Aviadna 


„Świat Młodych” mógłby 
„oprowadzać” czytelników 
po metropoliach świata 
i nie tylko... 


Jestem stałym czytelnikiem „Świata Młodych” już od” 


około 8 lat. Ponieważ ostatnio uległa zmianie szata 


graficzna Waszego pisma, także chcialbym dorzucić, 


kilka skromnych zdań. | 


NARESZCIE — chciałoby się powiedzieć (że jest 
zmiana, że coś nowego). Nie twierdzę, że poprzednia 
gazeta była zła, ale życie wymaga zmian, doskonale- 
nia, dlatego zmiany od czasu do czasu są po prostu 


„konieczne. Trudno mi jeszcze ocenić jaki jest „nowy” 


„Świat Młodych”, gdyż to dopiero kilka numerów, ale 


już można z satysfakcją stwierdzić, iż uległ poprawie 
(choć do eui 


ropejskiego poziomu jeszcze dość daleko) 


gazetę, Dzięki temu ule 


Bt, MA n drukujecie 
papier, na któryr I wane zdjęcia, plakaty. 


ły znacznej poprawie reproduko 
komiksy itd 


n 
Nawiasem mówiąc jestem b. uczulony A) 4 

ć, (jeste! a 

punkcie. Szczególnie dotyczy ta zdjęć, (jestem roto 
pskich pod 


że zamiast trzech b, kiej 
znym, treściowym le 
ale za to.pa poziomie 
Jadów na 


matoremi, uważam, 
względem technicznym, attystyc 


piej wstawić tylko jedno zdjęcie 
adnych zastrzeżeń Przykł. 


J 4cy! + 
nie budzącym 4 miso (cho 


kiepskie zdjęcia mógłbym: dostarczyć cal. 
ŚM" ż dnia 5X100, ale myślę, że ta ulegnie 


ciażby wedlug mnie 


także poprawie. Bardzo 0 to proszę. 


ńci gazet 
zdjęcia w dużym stopniu decydują'o jakości kazety 


nici” pisma 
Nie_ chcialbym dogłębnie analizować treści pisma 


ale uważam, że „Świat Młodych” jest gazetą czytana 
w szerokim zakresie wiekowym (od lat ok. 12 do 1001 
Tak, tak „Świat Młodych” czyta także moja babcia) 
Mimó że jest to z tytułu gazeta tylka dla nastolatków, 
trzeba stwierdzić, iż jest też chętnie czytana przez do- 
rosłych. Dlatego uważam, że gazeta ta powinria zawie: 
rać szetszy zakres tzn. od tradycyjnego komiksu do. 
małej (prawdomównej) polityki. Wasza gazeta jest w 
wielu przypadkach jedyną gazetą czytaną przez dzięci 
0) i młodzież i dlatego powinna zawierać... wszystko! 


Zgadzam się z „Szarym czlowiekiem” — Martinem 
(nr 132 „ŚM”. Dlatego uważam, że „Świat Młodych” 
mógłby „oprowadzać” młodych czytelników po metro 
poliach całego świata poczynając od Warszawy. Wi- 
działbym to w formie reportażu na całą stronicę z 
dwoma, trzema zdjęciami charakterystycznymi dla da- 
negó miasta (jeśli Londyn to na pewno Tower, jeśli Pa- 
ryż to wieża Eiffla, jeśli Rzym to Bazylika św. Piotra itd., 
itd). Niezależnie — obok metropolii — można także 
pisać o ciekawych, egzotycznych ludach, kulturach 
lnp. Indianie). W ogóle uważam, że „Świat Młodych” 
powinien być głównie nastawiony na poznawanie 
świata, gdyż to jest ciekawe dla każdego. Byłyby to 
dobre lekcje geografii. Oprócz tego uważam, iż mimo 


wielu przeszkód powinniście dążyć do zwiększenia ob- * 


jętości, chociażby o 2 strony. Na tej nowej kartce po- 
winny się znajdować wszelkiego rodzaju plakaty — 
żdjęcia na calą stronę z jednej strony, a informacje o 
ich zawartości z drugiej strony. Byłoby to coś "wspania- 
łego! | tak we wtorki tradycyjnie widziałbym tematykę 
filmową i stąd zdjęcia — plakat aktora z jednej strony, 
a z drugiej biografia i tematy filmowe (jeśli chodzi o 
film — proszę pisać więcej o filmach i gwiazdach, któ- 
rych nie ogląda się w Polsce, a są ogromnie popularne 
na Zachodzie np. Marusella Petmers). W czwartki wi- 
działbym. tematykę sportową. Chętnie oglądałoby się 
Gabrielę Sebotini, Michaelę Figini itd. W sobotę trady- 
cyjnie muzyka (pole do popisu dla pana Nowickiego) 
ze zdjęciami Madonny, Sandry, Kim Wilde, zespołów i 
wokalistów. 


W tradycyjnej 8-stronicowej gazecie można by tak- 


że oczywiście wprowadzić — i to byłoby wspaniałe — 


stałe pozycje pożyteczne, praktyczne pórady, np. jak —. 


fotografować — jak się zachować będąc samemu w 
nieznanym terenie, np. na pustyni, w górach, jak 
udzielać pomocy, np. w omdleniu, odmrożeniu, zasłab- 
nięciu, wypadkach itd., jak żeglować, jak- jeździć na 
nartach itd. SE 

Aha — zapomniałem — powinny też być co pe- 
wien czas konkursy z cennymi nagrodami (np. co 2 
miesiące). Np. konkurs fotograficzny — zdjęcia unikal- 
nej architektury, wydarzeń, folkloru itp. > o 


Komiksy, komiksy, komiksy 


W numerze 132 „ŚM” został zamieszczony list mego 
rówieśnika Piotrka A. Pisał on, że komiks mógłby zaj- 


Andrzej (20 lat) i 


mować całą ósmą stronę. Zgadzam się z nim, bo - 


uwielbiam komiksy. Ale to jeszcze nie wszysi 
czytam „ŚM” od deski do deski, lecz znam Gadka 
rzy kupują go tylko z powodu komiksu (kiedyś R też 
do nich należalem). Cała moja klasa (z wyjątkiem kil- 
ku) kupuje „ŚM”. Oni także sądzą, że komiksów 
ulubionej gazecie powinno być więcej. | : 
pismo dla nastolatków, 
biane. 


ć Jest to przecież 
a komiksy są przez nas uwiel- 


A co się tyczy artykułów z 6sm, 
wątpienia mogą się one znajdować 
nawet powiny tam być dlatego, że ty! 

i , m sposob 
można by drukować superplakaty alubiegpick SERI 
karzy, aktorów, samochodów czy motocykli 


lej strony, to bez 
na stronie piątej, a 


Wierny czytelnik — 


Jesteś zadufaną i 
samochwałą.,. 


Droga „Milejdi” (nr 123 „ŚM'y, 
Piazosz, że rówieśnicy Cię nie do. 
ceniają. A może jest odwrotnie — 
może to Ty ich nie doceniasz? 
Masz przecież „bardzo dobrze Sy- 
tuowaną rodzinę” | tatę na Zacho- 
dzie, Unikają Cię? Nie są tacy pię- 
kni i zgrabni jak Tyl Wielu. z nich 
na pewno nie stać na skórzane 
komplety. Wolą więc na Ciobie nie 
patrzeć, gdyż zeźre ich „zawistna 
zazdrość”. 

Pomyślisz pewnie, że teź Ci 
wszystkiego zazdroszczę. Nie, Je- 
stem normalną dziewczyną, która 
nie szpanuje świetnymi ciuchami i 
nie uważa się za bóstwo 

Z Twego listu można wywnio- 
skować,”że jesteś zwykłą samo- 
chwałą, zakochaną w swym lu- 

?strzanym odbiciu. Tylko się nie 
obrażaj — napisałam to_co-myślę. 

Pytasz, co masz robić. Nie noś 
głowy wysoko i nie patrz z góry 
na swoich rówieśników tylko dlate- 

go, że jesteś najpiękniejsza i bo- 
'gata. Traktuj ich jak równych so- 
bie, bo przecież takimi są. Nie 
wiem, czy to odniesie zamierzony 
skutek. W ogóle wątpię, czy potra- 
fisz się zmienić. 

Twoja rówieśniczka — 


M. Elizabeth 


Rozpad taaakiej _ 
 podwórkowej paczki? 


z 


Inne 


MIAŁO BYĆ WIELĘ BIWAKÓW., 


Komenda Hufca ZHP Sulejówek postanowiła 


Co za atrakcje miał dla swoich gości Sule- 


nacy Paderewski i Jędrzej Moraczowski. Dzię. 
ki tym postaciom miejscowość stała się wó 
wczas modna, każdy chciał tam posiadać, je 
żeli nie prawdziwy dworek, to chociaż domek 
letniskowy. Widać moda na Sulejówek minęła 
bo z zaproszenia skorzystały nieliczne druży 
ny. Odbyły się tylko... dwa biwaki. A może to 
minęła moda na poznawanie historii? 


Trzy dworki 


Obecnie w Sulejówku znajdują się trzy 


obiekty stanowiące pamiątkę po trzech polity- 

kach. Każdy z dworków ma swoją nazwę i 

każdy stanowi cząstkę historii naszego kraju 
Dworek — „Siedziba” Jędrzeja Moraczew- 


Józef Piłsudski 


skiego został zakupiony przez państwa Mora 


zorganizować u siebie w październiku serię  czewskich w 1920 roku. Mioszkali oni tam w 
biwaków dla drużyn z całego kraju. Każda  okrosio Il Rzeczypospolitej I II wojny świato 
mogła czuć się zaproszona wej. Po śmierci pani Moraczowskiej dworkiem 


zajęły się władze miejskio, przeznaczając go 


jówek tegorocznej jesioni? Odpowiedź jost na mieszkanie kwałorunkowo. „Slodziba jest 
prosta: trwają obchody 70-lecia odzyskania w opłakanym stanie. Odpadający tynk, waląca 
niepodległości, a właśnie w Sulejówku w ok się kolumienki, Żaniedbany teren wokół domu 
resie międzywojennym przebywali trzej wielcy sprawiają wrażenie, jakby o dworku zupelnia 
politycy II Rzeczypospolitej: Józot Piłsudski, lg- zapomniano. Zapomniana jest także postać 


PPS 
rząd 


Jędrzeja Moraczowskiego, działacza 
premiera w odrodzonej Polsce 
wprawdzie nie sprawował wladzy zbyt dlugo. 
ale przeprowadził prace przygotowawczo do 
wyborów do Sejmu 

Następcą Jędrzeja Moraczowskiogo został 
Ignacy Paderowski, słynny pianista I kompo: 
zytor, a także wybitny polityk i nieoficjalny 
ambasador, rzecznik sprawy polskiej w okre 
sie, gdy pojawiła się nadzieja na przywróce 
nie niepodległości. Nie był związany z Sule 
jówkiem długo, ale pozostał tam po nim trwa 
ły ślad. Wraz z żoną Heleną ufundował ośro 
dek dla biednej inteligencji przesiedlonej z 
kresów wschodnich. Jak na ówczesne warun 
ki, był to komfortowy pensjonat, w którym to- 
czyło się bogate życie kulturalne i intelektual- 
ne, Po wojnie dworek przejął reśort oświaty i, 
jak gdyby chcąc zachować jego dawny cha- 
rakter, utworzono w „Helinie'" Centrum Do- 
skonalenia Nauczycieli 

Trzeci dworek związany jest z największą 
osobowością Il Rzeczypospolitej, z marszał- 
kiem Józetem Piłsudskim. To on po odzyska- 
niu niepodległości otrzymał władzę i sprawo- 
wał ją, z krótką przerwą, do roku 1935. „Milu- 
sin'” zbudowany został z inicjatywy byłych le- 
gionistów i żołnierzy i przekazany marszałko- 
wi w 1923 roku. To właśnie w „Milusinie" Pił- 
sudski spotykał się z oficerami i stąd wyru- 
szył 12 maja 1926 roku do Warszawy, aby do- 
konać przewrotu i na nowo objąć władzę. Od 
tej pory odwiedzał Sulejówek sporadycznie, 
ponieważ na stałe zamieszkał w Belwederze. 

Drugą wojnę światową dworek przetrwał 
bez uszczerbku, a w 1956 roku w jego murach 
powstało przedszkole. W 1981 roku pojawiła 
się inicjatywa stworzenia w „Milusinie'* mu- 
zeum Drugiej Rzeczypospolitej. Ale dworek za- 
mieni się w obiekt muzealny dopiero wtedy, 
gdy dla dzieci zostanie wybudowane nowe 
przedszkole. 


Jego 


Tropy historii 


Pobyt w Sulejówku był dla wielu. drużyn 


Jędrzej Moraczewski 


harcerskich szansą. lepszego poznania mię- 
dzywojennej historii. Nie wszystkie z przyby- 
łych drużyn wykorzystały tę okazję. 

Tropem działalności Marszałka wyruszyła 
jedynie 1 Drużyna Harcerska „Szarża im. W. 
Gębika z Kwidzyna. Celem nocnej wyprawy 
było odnalezienie w pobliskim lesie obelisku, 
ustawionego prawdopodobnie jeszcze przed Il 
wojną, który upamiętnia czasy, kiedy to „na 
polach Wawra i Zielonej 29.09.1917 r. Józef 
Piłsudski ucząc Polaków bić się za wolność 
ćwiczył ochotnicze wojsko zebrane potaje- 
mnie w Polskiej Organizacji Wojskowej” 

Postanawiamy podążyć za nimi, ponieważ 
spośród kilku przybyłych do Sulejówka drużyn 
ta była najbardziej zainteresowana działal- 
nością na. tych terenach Ojców Niepodległoś- 
ci 

Przyjeżdżając do Sulejówka mieli dokładnie 
zaplanowane, co'będą robić. Pobyt tutaj był 
dla nich pierwszym etapem. zdobywania 
sprawności 70-lecia, której idea wypłynęła 
zresztą od nich samych. Aby ją zdobyć, zde- 
cydowali się dokładnie poznać historię tego 
okresu oraz prześledzić życiorys marszałka 
Józefa Piłsudskiego. Rozdanie sprawności za- 
planowali na.11 listopada. 

Do Sulejówka przybyła także drużyna zu- 
chów'ze szkoły specjalnej w.Przyłędze. Było 
to ich pierwsze zetknięcie się z trudną prze- 
cież dla nich historią Il Rzeczypospolitej, z po- 


Ignacy Paderewski 


staciami, które ją tworzyły. Nie wiadomo, jak 
długo będą pamiętać swój pobyt w Sulejówku, 
co ze swej pierwszej lekcji histori zrozumia- 
ły. 

Na szkolnym korytarzu spotykamy zuszka, 
który na pytanie o osobę Piłsudskiego zarea- 
gował z oburzeniem: „No pewnie, że wiem 
kim był, też pytanie”. A następnie opowiedział 
nam, jak to „pani Moraczewska namówiła pa- 
nią Piłsudską, żeby kupiła placyk w pobliżu 
ich dworku. Bo w Sulejówku świeże powie- 
trze, dookoła lasy, no i byłyby sąsiadkami..."* 

Organizatorzy imprezy są rozczarowani. 
Zapewniali bezpłatny nocleg i przewodnika po 
okolicy, a harcerze przybyli nieliczni. Niektóre 
drużyny potraktowały swój pobyt w Sulejówku 
jako pretekst do zobaczenia Warszawy, nie 
wykazując zainteresowania rzeczywistym ce- 
lem biwaku. Może, gdyby ta akcja odbywała 
się wiosną, kiedy termometry wskazują tem- 
peraturę powyżej zera, spotkałaby się z więk- 
szym odzewem? 

Jest tyle ciekawych miejscowości związa- 
nych z-historią i kulturą naszego kraju — dob- 
rze byłoby, gdyby je odwiedzali harcerze. 
Ale... przygotowani do tych odwiedzin. A i re- 
dakcja „Świata Młodych” chętnie skorzystała- 
by z zaproszenia na tego typu imprezy. 


BARBARA BILIŃSKA 
MARZENA KOWALSKA 
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Czy znasz zasady 
bezpieczeństwa 
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ruchu drogoweg 


POZIOMO: 1) drogowy — w okienku tej krzyżówki, 4) marka 
autobusów polskiej produkcji, 6) rura gliniana lub betonowa 
wpuszczona w ziemię w celu odwodnienia gruntu, 8), szkło 
optyczne na jedno oko, noszone dawniej przez mężczyzn, 
9) dawna rosyjska miara długości, 10) litera grecka, 12) 
szeroka ulica w mieście, 15) samochód, 20) ortograficzny 
lub wyrazów obcych, 21) miasto w. Andaluzji (Hiszpania), 
22)-w grze w karty: kolor bijący inne kolory, 23) zbędny cię- 
żar, 26) film telewizyjny reż. Janusza Majewskiego (ana- 
gram nazwy Tarawa), 30) marka samochodów produkcji 
czechosłowackiej, 32) gatunek paproci lub samica orła, 33) 
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zadymka, 34) pokrywa skrzyni, 35) żołnierze (przestarzale), 
36) pierwiastek chem. o symbolu Nd. 


PIONOWO: 2) w mitologii greckiej: żona Tantala zamienio- 
na w skałę, 3) pasie się. na łące, 4) ukochana Romea, 5) 
duch, mara, 6) można na niej prasować, 7) rozporządzenie 
królewskie, 10) zbiorowisko roślin z przewagą krzewów, 
spotykane w płd. Afryce i w „Australii, 11). jej. królem był 
Priam, 13) miejsce uzyskane w klasyfikacji, 14) angielski. 
samochód sportowy lub amerykański drapieżnik z rodziny 
kotów, 16) napomnienie, 17) poszczególna sztuka, 18) zwią- 
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zek państw, 19) przepływa przez Leningrad, 23) stolica 
Szwajcarii, 24) sierpniowa solenizantka, 25) ruchome połą- 
czenia kości, 27) wstawia się do niego kwiaty, 28) szyb- 
kość, z jaką coś się odbywa, 29) czepiają się psiego ogona, 
31) śpiew słowika. 

Litery z oznaczonych kratek, czytane kolejno rzędami po- 
ziomymi, utworzą hasło — pierwszą część różwiązania. 
Drugą część stanowi poprawna odpowiedź na pytanie: 


Na jakim odcinku drogi obowiązuje znak przedstawiony 
w okienku krzyżówki? £ 


Rozwiązanie (hasło krzyżówki i odpowiedż na pytanie) 
prześlij (wyłącznie na kartkach pocztowych) w ciągu 10 dni 
od daty ukazania się numeru pod adresem: Ośrodek Meto- 
dyczno-Badawczy Bezpieczeństwa Ruchu Drogowego, ul. 
Warszawska 17/21, 26-600 Radom, z dopiskiem „Krzyżówka 
PZMot." 


Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu 4 na- 
gród po 1000 zł. 


Naukowcy są zdania, że bardzo dobrym sposobem łączności kosmicznej jest 
przekazywanie obrazów telewizyjnych. Na jednej z konferencji radioastronomicz-* 
nej amerykański profesor Frank Drake zaproponował uczestnikom rozszytrowanie 
radiogramu z kosmosu składającego się z 1271 znaków — impulsów i przerw. 
Znakomita większość badaczy dość szybko poradziła sobie z tym problemem. 
Okazało się, że. liczba 1274 jest iloczynem dwóch liczb 31 i 41, z czego można 
zbudować obraz telewizyjny o 31 liniach i 41 elementach w każdej linii. Oczom ze- 
branych ukazał się konturowy obraz, na którym można było rozróżnić nasz system 
planetarny, trzy postacie: mężczyzny, kobiety i dziecka oraz schematy budowy nie- 
których pierwiastków chemicznych. 

Z Ziemi wysłaliśmy już w kosmos informacje zakodowane właśnie w ten sposób 
(m.in. przez pojazdy typu Pioneer i Voyager). Pod koniec lat 70. największy na 
- świecie radioteleskop w Arecibo w Puerto Rico nadał trzyminutowy radiotelegram, 
skierowany do domniemanej cywilizacji w zbiorowisku gwiazd „Messier-13", znaj- 
dującej się na krańcach Drogi Mlecznej, tj. w odległości 24000 lat świetlnych! 
Przekaz zawiera maksymalnie uproszczoną, zakodowaną w postaci cyfr informa- 
cję o warunkach życia na Ziemi. Autorami tej depeszy byli dr F. Drake i dr C. Sa- 
gan. Niestety, ewentualna odpowiedź: może nadejść dopiero za ...48 tysięcy 


Rys. M. Piotrowska 


an Edmund Szymański mógłby już odpoczy- 
wać sobie na zasłużonej emeryturze, ale ja- 
koś trudno mu zdecydować się na porzucenie 
szkoły. A pracuje w niej jako wuefista prawie 30 
lat/ Wychował w tym czasie wielu doskonałych 
uczniów-sportowców. Ich długą listę otwiera Ar- 
tur Papierz, który w roku szkolnym 59/60 uzyski- 
wał na skoczni w dal powyżej 6 m, a „setkę” po- 
konywał w 11,4 sek. Takimi wynikami można było 
wówczas wygrywać nawet zawody seniorów. A 
ponieważ Artur nie stanowił wyjątku w zespole 
pana Szymańskiego, chełmżyńska „jedynka na- 
leżała do czołówki nie tylko województwa. I tak 
jest właściwie do dziś. 
| do dziś brakuje najmniejszego chociażby boi- 
ska, na którym ZY pograć w piłkę. Maleń- 
ka sala gimnastyczna również nie rozwiązuje 
problemu. Wszędzie tłok, szkoła jest „„przeludnio- 
na'. Zbudowano ją jeszcze przed... | wojną. Po- 
dobnie zresztą jak pozostałe dwie „podstawów- 
ki”, które graniczą z „jedynką. Wszystkie z myś- 


Opowiadanie RAFAŁA 


WIELICZKO z Lublina 
zostało nagrodzone 
Złotą Ostrogą ę 


PISMA 


, 


żoj 13 m, a i obocni uczniowie do ułomków nie 
nalożą. O Darka Jurklawicza walczyły doslownie 
wszystkio okoliczna piłkarskie kluby. Chłopak ma 
podobno talent, jakich mało. Tronujo w miejsco 
woj Logii. Do Lagii poszło zrosztą sporo uczniów 
Klub nia pozostaja obojętny. Udostąpnia szkola 
awój stadion, dziąki czoamu podopiaczni pana 
Szymańskiego mają gdzio biegać, rŁUGAĆ ska 
kaó. A są dobrzy I w lokkioj atlotyco. Zaaługa to 
również pani Barnadetty Stachurskioj, która takża 
zajmuja się fizycznym rozwojem | sportową adu 
kacją dziowcząt I chłopców z „jadynki 

Oboje wychodzą z założenia, że najważniejsza 
jest -masowość. | chyba dlatego prawie wszyscy 
uczniowie klas IV-VIII potrallią pływać, grać w 


ping-ponga. Kiedy zachodzi potrzeba zielone 
„Tajfuny” rozstawia się nie tylko w gimnastycz 
nej sali. Z „masówki” rodzi się szkolny wyczyn 
Mietek Durma, Darek Śliwocki, Artur Kwiatkowski 
| Darek Jesionowski awansowali niedawno do 


MOCNY POWIEW „HURAGANU” 


Jeszcze daloj zabrnęli szachiśc wońa E 
ger z Ralałem Ciochońskim mają szansę nawet 
na awans do finałów ogólnopolskich. Mocno dor 
cze im po piętach Kasia Krucelewicz z V klasy 
w swojoj grupie wiokowej zajęła pierwsze miej 
sco w miądzynarodowym turniaju jdziałem 
szachistek wągiorskich, anardowskich | czecho 
slowackich 

Dlugo można by joszczo pisać o sportowych 
osiągniąciach chełmżyńskiej Szkoły nr 1. Są onc 
zaprzeczeniem panującej opinii, że wszystko 
uzaloźżnione jost od posiadanej bazy. W „jedyr 
ce” ostalnio brakuje nawot zwykłych piłok. A z 
jej reprozontantami przegrywają ci, co posiadają 
nie tylko piłki, ale | boiska z tarlanową bieżnią 
Sądzimy więc, że „Huragan” to właściwa nazwa 
działającego przy szkole klubu 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fot. autora 
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Sprinterski start jest trudny do opanowania. Trud- 
no dziś zliczyć, ilu uczniów nauczył pan Szymań- 
ski prawidłowego wyjścia z bloków 


lą o dzieciach pracowników wznoszonej jedno- 
cześnie, nowoczesnej na owe czasy, cukrowni 
Fabryczka-staruszka stoi w centrum miasta i kie- 
dy pracuję na pełnych obrotach, dymi, że aż hej 
Ale cukier z niej dobry. A ludzie zdążyli się 
przyzwyczaić do osiadającej wszędzie sadzy i 
wykrzywiających nosy zapachów. I nie narzekają, 
bo gorsze są te z toruńskiej „Elany' albo ze 
świeckiej „„Celulozy”. Przy południowym lub pół- 
nocnym wietrzyku nikt okien w Chełmży nie 
otwiera. Podążający ze Świecia odór ma nawet 
zielonkawo-bury kolor. 


P an Szymański twierdzi, że teraz trudniej jest 
zachęcić młodzież do sportowej pracy. Musi 
to jednak robić skutecznie, skoro niedawny ab- 


'solwent szkoły, Waldek Konicki, pchał kulę powy- 
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świat młodych 
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ZŁOTA OSTROGA 


rozgrywek wojewódzkich 


dobra. Po lekcjach Monika szybko zjadła 
obiad i poszliśmy. Najpierw szliśmy przez 
Stare Miasto. Tam nic nie kupiliśmy. Posz- 
liśmy więc do Veritasu, który jest blisko 
naszej szkoły i kupiliśmy trzy śliczne pocz- 
tówki razem z kopertami. Później poszliś- 


Dokończenie z poprzedniego numeru 


IMIENINY NASZEJ PANI 
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„Kosmiczny 


ŚWIATA język Drake'a 


Jak zwykle najciekawsze były przygoto- 
wania. Rano gdy się obudziłem, jak zwykle 
spojrzałem na kalendarz. Mój wzrok padł 
na niedzielę. — Ojej! Przecież w niedzielę 
są imieniny naszej Pani, a tu już czwartek, 
a my nie mamy nic! Musiałbym reszcie 
wiary powiedzieć, bo sam przecież nic nie 
zrobię. Wezmę tysiąc złotych z klasowych 
pieniędzy i może coś się kupi. W szkole 
porozmawialiśmy z kolegami i koleżanka- 
mi. Stanęło na tym, że po prezent pójdą: 
Monika Kamińska, Anka Wszelaka i ja. No 
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my na dworzec do. cukierniczego, bo 
chcieliśmy Pani kupić coś słodkiego. Pa- 
trzymy na ceny. 

— Anka! Bierz tę galaretkę fantazyjną 
za 250 zł — powiedziałem. Kupiliśmy gala- 
retkę. Poszliśmy do Rzemieślnika. Tam ku- 
piliśmy prześliczną figurkę malutkiego li- 
ska oraz obrazek ze Smurfetką. No to był 
wreszcie koniec. 

— Wiecie co? Nam też się chyba coś 
należy, nie? Tyle się naganialiśmy powie- 
działa Monika. — Chodźmy na strzelnicę. 
— Dobrze — zgodziliśmy się. Poszliśmy 
więc na strzelnicę. Każdy z nas miał po 
jednym strzale do dużej tarczy. Ja wygra- 
łem naklejkę ze Smurfami, a Anka i Moni- 
ka kalkomanie. Rozeszliśmy się do do- 
mów. Przedtem jednak wziąłem wszystkie 
zakupione rzeczy do swojej teczki, bo to ja 
miałem je zapakować, i przyrzekliśmy so- 
bie, że nikomu nie powiemy cośmy kupili. 

Nazajutrz przyszliśmy do szkoły. Umówi- 
liśmy się, że damy tę paczkę wtedy, kiedy 
już wszyscy wyjdą i zostaniemy tylko my i 
Pani. 

— Proszę Pani — zaczęła Monika. — 
My mamy do Pani taką jedną sprawę. Na- 
prawdę ważną. Po tych słowach, zacząłem 
rozpinać teczkę. 

— Słucham — rzekła Pani. — O co cho- 
dzi? - 

Ale widząc jak wyjmuję z teczki prezent 
zawołała: — O nie, żadnych prezentów! 

— A jednak będą prezenty — powie- 

— działem i złożyliśmy Pani życzenia. Pani 
prezent przyjęła i bardzo się cieszyła z te- 
go, co dostała. Udały nam się Pani imieni- 
ny... . 


_ NIEBEZPIECZNA WYPRAWA 
PO BAZIE 


Było to już na początku wiosny. Na go- 
dzinie wychowawczej poszliśmy z Panią 
-na podzamcze po bazie. Miała iść nas sió- 
demka — oto oni razem ze mną: 1. Sławek 
Sokołowski (nazywany Piecią), 2. Krzysiek 
Nieśpiał, 3. Krzysiek Kozak, 4. Marcin Li- 
Em 5. Krzysiek Madura, 6. Mariusz Kępa, 

. Ja. 


„ uczycielkę geografii. 


Nie wiedzieliśmy, jak się tam dostać 
Pani poradziła nam, żebyśmy sprawdzili, 
czy za placem brama nie jest otwarta. Za- 
jrzeliśmy. 

— Ale fuks! — rzekł Nieśpiałek. — Bra- 
ma otwarta. 

— Naprzód chłopaki! — zarządził Pie- 
cia. — Ostrym sprintem musmy dobiec do 
bramy, zanim się zamknie. 

Pobiegliśmy. Szybko przeskoczyliśmy 
przez murek i zbiegliśmy z dość wysokiej 
góry. 

— Spóźniliśmy się chłopcy — powie- 
dział Lipka. Ktoś tu był przed nami i ze- 
rwał wszystkie bazie. Patrzcie, jeszcze są 
świeże złamania. 

— Trudno. Wracamy na górę — zawołał 
Piecia. 

Poszliśmy. | 

— Uwaga, wszyscy na ziemię i czołgać | 
się — krzyknął Piecia, który pierwszy za- 
uważył dozorcę. 

— Naprzód — wrzasnął w pewnej chwi- 
li. 

Poderwaliśmy się i biegliśmy szybko, 
nie oglądając się za siebie. Dozorca gonił 
nas jeszcze przez chwilę, ale i on wrócił | 
do przerwanej roboty i znowu zamiatał | 
dziedziniec. Gdy przyszliśmy do szkoły, | 
opowiedzieliśmy o tym Pani. Pani bardzo | 
się śmiała z naszej przygody. | 


GEOGRAFIA, KTÓREJ NIEBYŁO | 


Po kulturze fizycznej Pan, który prowa- | 
dził ćwiczenia, zatrzymał naszą klasę i po- | 
wiedział, że geografii nie ma. Bardzo się | 
ucieszyliśmy, bo miała być klasówka. W 
połowie lekcji wziąłem od Goski Okarskiie| 
klucz od szatni i poszedłem po skafander | 
bo to była nasza ostatnia lekcja. Wtedy | 
spotkałem panią Zduńczyk — naszą na- 


— A gdzie jest wasza klasa? — zapyta” 
ła. 

Wyjaśniłem, że Pan nas zatrzymał, że 
mieliśmy nie mieć geografii i że mówiono 
nam, że Pani nie ma. | 

— Jak to nie ma! — zezłościła się pani | 
Zduńczyk. — Byłam u pana od w-fu i po- 
wiedział mi, że na sali jest Vd. 

— No, to się pomylił — odpowiedzia- 
łem. - 


DOKOŃCZENIE NA STR. 6 H 
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LECH NOWICKI 


Redaguje 


O tej dziewczynie znowu się dużo mówiło i pisało, a to z ra- 
cji... odwałanego koncertu. Sprawa nie została jeszcze osta- 
tecznie wyjaśniona, dlatego nie będę jej podnosił, co też nie 
było moim zamiarem. Usiadłem do maszyny, żeby napisać te 
kilkanaście Zdań o Kayah jako o... utalentowanej piosenkarce. 
„Być może dla niektórch nie „odkrywam Ameryki”. Przecież 
miała udany koncert debiutancki, przecież wcześniej chwalili 
ją chłopcy 2 Tiltu, przecież w końcu pojechała na festiwal do 
Sopotu. NO | nagrała płytę długogrającą. Czyli odniosła parę 
znaczących sukcesów. Ale... ona sama nie jest z nich zadowa- 
lona, © CZYM mogłem się przekonać w trakcie niedawno odby- 
tej rozmowy, Aję,. 

Zacznilmy Od początku, czyli współpracy z Tiltem. Kayah 
przyznaje: że z perspektywy czasu patrzy na nią jako na... ży- 
ciową PreYgodę nastoletniej dziewczyny. Jej głos traktowany 


raczej instrumentalnie wzbogacał, ubarwiał brzmienie Tiltu. 
Kayah nie mogła jednak w tym zespole realizować wszystkich 
swoich pomysłów. Nie, nie mówi tego z wyrzutem... Tomek Li- 
piński był niekwestionowanym liderem tej grupy i, szanuje 
wszystko to, co dla niej zrobił. Kiedy rozstała się z Tiltem — 
zdążyła nagrać singla i album — zawiązała wraz z przyjaciół- 
mi formację o nazwie „Zgoda'. Nie odnieśli jednak znaczą- 
cych sukcesów, nie osiągnęli zamierzonych celów 

Wszystko, co było potem, wiązało się w jakiś sposób z reali- 
zacją pierwszej płyty długogrającej. Docierały do nas ze stu- 
dia różne wieści, nawzajem się wykluczające. Ostatecznie jed- 
nak prawda wyglądała tak, że Kayah zastąpiła w studiu inną 
młodą dziewczynę. Dla niej właśnie pisane były te piosenki, w 
odpowiadających jej tonacjach. Nic więc dziwnego, że Kayah 
miała kłopoty z nałożeniem partii wokalnych. Dlaczego przyję- 
ła tę propozycję? Długo by o tym mówić... Niektóre piosenki 
nawet jej się podobają, ale mogłaby zaśpiewać je zdecydowa- 
nie lepiej, gdyby. 

Polskie Nagrania wystawiły Kayah do Sopotu. Czy stanęła 
na estradzie Opery Leśnej zbyt wcześnie? Czy śpiewała właś- 
ciwe piosenki? Nadal się nad tym zastanawia, nadal analizuje 
swój konkursowy występ. Za kontrowersyjny uznano cały jej 
show, tak zwane mieszane uczucia budziła piosenka „Córecz- 
ko”. Kayah twierdzi, że tak naprawdę, to niewiele osób tę pio- 
senkę rozumie. Proponuje, by uważnie jej posłuchać, by sta- 
rać się pojąć zawarte w tekście prawdy, które ona sama uzna- 
je za oczywiste. Nadal uważa, że ten utwór — choć kontrower- 
syjny dla wielu — może stanowić jej wizytówkę. 

Czego — kogo słucha? Przede wszystkim fascynuje ją czar- 
na muzyka i jej wykonawcy. Mogłaby ich słuchać godzinami. | 
uczyć się od nich, uczyć... Wszystkiego. Co zamierza? Konty- 
nuować współpracę z zespołem Bogdana Kowalewskiego, 
stworzonym specjalnie dla niej. Może tu realizować wszystkie 
swoje pomysły. Pisanie tekstów to nie dziewczęcy kaprys. 
Chce się nimi zająć poważnie. Ten rok, cokolwiek by o nim 
mówić, był dla niej jednym wielkim doświadczeniem — arty- 
stycznym i życiowym. Wiele się nauczyła. Uwierzyła, że może, 
potrafi. Chciałaby pozostać na estradzie, chciałaby znaleźć na 
niej dla siebie miejsce. z > 

Młoda. zdolna, ambitna... Nie zmarnuje tego talentu. 


CIECHOWSKI LIVE 


jzani z 


) lalę Gward Jb Torwar. Że oba 
ją, a do wyst trado 
ekonaliśmy się 12. Niestety, jakże 
żagraniczni ar 


nie zasłu 


tową z p ego zdarzt 
ybrał Salę Kongresową — I słusznie! 

t łyty „Tak, tak przygotowano 

j kcesu był koncert w ra 

| jo Festiwalu Piosenki w Sopocie. 
wal jego program, sięgając po utwory 

vstałe w czasa ki, nawet te najwcześniejsze. 

| ik więc płyta „Tak, tak stala 


artysty wszechstronnego, doj 


iłego artystycz Przekrój dorobku Obywatela GC zy 
kał apr ęp Już dawno polskiemu wyko: 
awcy nie udało się zgromadzić na trasie koncertowej pub 


w tysiącach 


liczonej jala Kongresowa nie jest 


juża, wcz j był jednak katowicki Spodek i poznańska 
rena wieki koncert rejestrowano. Jego najciekawsze 
fragmenty zostaną odtworzone w programie | telewizji 7 
stycznia przyszłego roku 


rz Ciech 


Grze zadbał o to, by jego koncert był 


iędem 


atrakcyjny pod każdym wz Także estradowym czy 


jak kto woli wizyjnym. Wykorzystywanie zdjęć, frag 
mentów filmów to zabieg nienowy, ale przez naszych arty: 
stów, szczególnie rockowych, zupe zapomniany. Może 
dlatego odebrany został jako pomysł świeży, oryginalny 
Profesjonalnie także wykorzystano światła, umiejętnie 
podkreślając nimi klimat poszczególnych utworów. Cały 


koncert, choć trwał ponad dwie godziny, nie nużył. Zasługa 
to oczywiście przede wszystkim Ciechowskiego kompozyto 
ra i autora tekstów. Jego utwory 
stycznie, absorbują uwagę słuchacza, znajdującego w nich 
Ikerackich. Tak 
Grzegorz Ciechowski znów ożywił nasze 


choć jednorodne styli- 


wiele celnych pomysłów muzycznych i 
więc, sumując 
ubogie ostatnimi laty życie estradowe. Ale Obywatela GC 


mamy tylko jednego 


ONE == 
MOMENT 


Ne g, LUhen 


© 
TME ; 10U j Di 


to be the very best 
I want it all 

No time for me: 
I've laid the plans | 
Now lay the chance | 
Here in my hands give me 


Each day I live I want to be 
A day to give the best of me 
I'm only one 

but not alone 

My finest day 

is yet unknown 


| broke my heart 

for every gain 

To taste the sweet 

I faced the pain 

I rise and fall 

yet through it all 

this much remains 

I want 

One moment in time 

when I'm more than 

I thought I could be 

When all of my dreams 

are a heartbeat away 

And the answers all up to me 
Give me one moment in time 
When I'm racing 


One moment in time... | 
Oh you're a winner for a lifetime | 
I you seize that one | 
moment In tlme 

Make it shine give me 


One moment in time | 
When I'm more than I thought | 
| could be | 
When all of my dreams | 
are a heartbeat away 

And the answers are all up to me 
Give me one moment in time 
When I'm racing 

with destiny 


with destiny Then in that one moment in lime 
Then in that one momient in time I will be I will be | 
I will feel I will be free 


I will feel eternity 1 will be I will be free 


_ SZKOŁONOTATNIK 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 4-5 
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— Nic się nie pomylił! To wy uciekliście 
z lekcji, żeby nie mieć klasówki. Pani dy* 
rektor już wie o wszystkim! 

Szybko zbiegłem do szatni, porwałem 
skatander | jak wicher poleciałom do sali 
gimnastycznej. Wpadłem jak bomba do sa- 
1. , 

— (o się stało? — pytali się mnie. 

— Zduńczyk jest. Czekała na nas. Po- 
wiedziała, że specjalnie uciekliśmy z lok- 
cji. O wszystkim wle dyrektorka Kasperek. 
Jesteśmy u niej jako czarna klasa — wy- 
rzuciłem z siebie jednym tchem. 

Rzuciliśmy się do łaceta, pytając co to 
ma znaczyć. Po dwóch dniach wszystko 
się wyjaśniło. Nie jesteśmy już u dyrektor- 
ki czarną klasą. Wszystko wróciło do nor- 
my. 


WYCIECZKI 


Były dwie wycieczki, na które nie poje- 
chaliśmy I jedna, na którą pojechaliśmy. Ta, 
na którą pojechaliśmy, to był biwak nad 
jeziorem Łukcze. Byliśmy tam cztery dni. 
Później miała być wycieczka do Puław, ale 
jej nie było. Miała być też wycieczka do 
Łańcuta. Jej także nie było, ponieważ Pani 
zachorowała i nie mogliśmy sami tam po- 
jechać. Teraz szykuje się wycieczka do 
Zakopanego, mamy jechać 21 marca. Cie- 
kawe, czy pojedziemy? 


LEKCJE POLSKIEGO 


W naszej klasie chyba nikt za bardzo nie 
lubi polskiego. A to dlatego, że mamy nie- 
zbyt miłą panią od polskiego. Ja wykorzy- 
stuję to, że mnie ta pani lubi i próbuję się 
czasem coś niecoś dowiedzieć. Że mnie 
lubi, to sprawdziłem za pomocą jednego 
tylko zdania, które brzmiało; „Nie cierpię 
polskiego”. Wtedy pani nic mi nie zrobiła, 
chociaż to słyszała. A: gdyby powiedziała 
to np. Aneta Gospodarek, to pani by jej po- 
stawiła dwóję. Dlatego nikt nie' lubi pol- 
skiego, bo ta pani jest zbyt nerwowa. 

Tym rozdziałem pt. „Lekcje polskiego” 
zakończyłem swój „Szkołonotatnik”. Może 
niektóre wydarzenia będą się wydawały 
niewiarygodne, jak np. „Zaginiony klaser”, 
ale to prawda. Przysięgam. 

* Rafał Wieliczko (,„Maruda”) 


petit-tel 


Najmniejszy telefon świata 


Pęd do miniaturyzacji nie mija. Oto japoński najmniej- 
szy telefon świata, sfotografowany obok pudełka papie- 
rosów. Jego długość wynosi zaledwie 13,5 centymetra, 
szerokość — 5 centymetrów, a grubość 1,3 centymetra. 
Nazwany Petit-Tel („mały Tel") służyć ma jako telefon 
do rozmów inicjowanych wyłącznie przez jego właści- 
ciela. Ponieważ nie wbudowano mu obwodu z dzwon- 
kiem, nikt nie może łączyć się z nim, podobnie jak w 
naszych automatach. Fot. CAF 


—— NIE KASŁAĆ! 


(PAP). W celu uniknięcia zbędnych szmerów i hała- 
sów, jakie zdarzają się w czasie spektakli, opera w Syd- 
ney zaleciła wprowadzenie specjalnych cukierków, ha- 
mujących trudny do opanowania kaszel. Cukierki, pro- 
dukowane -przez jedną z wytwórni farmaceutycznych 
rozdawane były bezpłatnie. Ciekawe tylko jak je opako- 
wano? Czy, aby nie w szeleszczące papierki? 


"Językowe rozmaitości (3) 


- ZKSIĘGI 
REKORDÓW GUINNESSA 


JG o największej liczbie liter 
Jest kambodżański — 72 (w tym litory 
nie będące w użyciu). Język rotokas z 
centrum wyspy Bougalnviilo ma zaled- 
wio 11 liter a,b,o,g,l,k,o,p./,t,u). 


UM ubykhas z Kaukazu ma naj- 
większą liczbą odrąbnych spółgłosek 
-— 8085. Najmniajszą liczbą spółgłosek 
— tylko 6 — ma język rotokaa 


Największą liczbą samogłosek ma 
sodang, jązyk centralnego Wiotnamu 
55 odrębnych głosek. Najmniejszą 
zalodwie 2 — ma kaukaski jązyk abk- 
hazian 


W pisanej angielszczyźnie rekordo- 
wo dużo następujących po sobie samo- 
głosek — 6 — ma termin muzyczny 
„euouae'”, W estońskim wyrazie 
„Jaaadrne”, oznaczającym krawędź lo- 
du, występują jedna po drugiej 4 jedna- 
kowe samogłoski. 


N ajwiększa publikacja świata liczy 
1112 tomów. Są to „Dokumenty Parla- 
mentu 'Brytyjskiego'. Wydane zostały 
przez Irish University Press w latach 
1968-1972. Cały komplet waży 3,3 tony, 
kosztuje ponad 48 tys. dolarów, a prze- 
czytanie go wymaga 6 lat, przy założe- 
niu, że czytelnik przeznaczy na lekturę 
10 godzin dziennie... 


Najmniejsza książka drukowana, pi- 
sana kursywą, liczy 20 stron mierzą- 
cych 1,4 na 1,4 mm, a zawiera opowia- 
danie dla dzieci. Książkę wykonał Asao 
Hoshio z Tokio i wydał w czerwcu 1980 
roku w 200 egzemplarzach. 


N ajdtuższą, liczącą się w świecie li- 
terackim, powieścią, jaką kiedykolwiek 
opublikowano są „Ludzie dobrej woli” 
Jules'a. Romains. W latach 1932—1946 
wydał on 27 tomów tej powieści. Jej 
wydanie angielskie ma 2070000 stron, 
włączając 100-stronicowy indeks. (is) 


MRÓWKI 


(PAP). Na polu społecznej edukacji jest 
u nas wiele do zrobienia w dziedzinie wie- 
dzy o mrówkach. Aż wstyd powiedzieć, ile 
szkód wyrządzają pseudoturyści, grzybia- 
rze, zbieracze runa leśnego, którzy beztro- 
sko dewastują kopce. Te zbiorowiska to 
społeczności wielce pożyteczne dla ludz- 
kiego gatunku. Nawet mrówki faraona — 
te przez nas tępione — są naszymi przyja- 
ciólmi. Kto ma w domu mrówki faraona, 
powinien się z tego cieszyć. Dlaczego? Bo 
w tym domu nigdy nie zalęgną się plusk- 
wy. Mrówki na to nie pozwolą! 


ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
PZMot. 


ze 119 numeru „Świata Młodych” z dnia 
06.10.1988 r. PHZECHODZĘ PRZEZ JEZD- 
NIĘ TYLKO NA ZIELONYM ŚWIETLE, 

Znak ostrzega jadących jezdnią jedno- 
kierunkową, że zbliżają się do odcinka 
jezdni, na którym tymczasowo lub stale 
odbywa się ruch dwukierunkowy. 

Nagrody po 1000 zł wylosowali 

Agnieszka Deja — Bydgoszcz, Piotr Do- 
rabiała — Rybnik, Dariusz Dziekański — 
Goniądz, Grzegorz Mokrzycki — Kędzie- 
rzyn-Koźle 


UŚMIECH NUMERU 


— NIE BIJ się z chłopakami — 
karci swego syna pani Mądralowa 
— bo jeden ząb już straciłeś! 

— Nic podobnego, mamo, scho- 
wałem go do pudełka od zapałek... 


NA NIEWIELKIEJ stacyjce kolejo- 
wej zawiadowca wydaje polecenie 
nowemu pracownikowi. 

— Proszę wziąć tę oliwiarkę i na- 
oliwić wszystkie zwrotnice! 

Za tydzień na stację nadszedł te- 
legram: „Dotarłem do Radomia, 
przyślijcie więcej oliwy do smaro- 
wania!” 


Rys. D. Kołodyńska 
8 2 


— Coś ci zdradzę, synu — rzekł konfidencjonalnie, przysta- 
jąc na mmment koło Pałuckiego. — Serce moje raduje się za- 
wsze na widok pobożnych matek — tu głowa księdza zrobiła 
szybki rech w stronę okien, ale usta wolą gwarzyć z takimi 
grzesznikami jak ty... Módlmy się razem o wyrozumiałość bo- 
ską... 


Rusgył szybko w stronę domu. Pałucki patrzył za nim i pa- 
trzył. Nawet, gdy się drzwi zamknęły, nie mógł jeszcze prze- 
stać. Potem rozsiadł się na swoim okrąglaku i oddał rozmyśla- 
niom, zupełnie nie rozumiejąc, czego tak naprawdę od siebie 
chce... 

Wracając ze stancji Pałuckiego ksiądz dostrzegł Golankę na 
jego rozklekotanym rumaku. Kiwnął na sierżanta, a ten zsiadł 
niespiesznie i równie statecznie zbliżył się do księdza. 

— Pochwalony, synu... — zawołał ksiądz radośnie. — Mia- 
łem dzisiaj dobry dzień... Mam nadzieję, że i tobie się udało 
to i owo... 

— Zależy — odrzekł powściągliwie Golanko. Usunęli się 
pod płot, ale zaraz przesiedlili w dalsze miejsce, za płotem 
bowiem ktoś się ustawił, pozorując pracę w ziemi. 

— Ci twol z Powiału już pojechali? — zapuścił sondę Do- 
brodziej. e 

— 0 ile wiem — odrzekł Golanko, jak na niego zbyt zgryźli- 
wie — to nie tu mieszkają. J 

Ksiądz ogromnie się przejął. 

— Krew ci zepsuli? — spytał współczująco. 

Golanko nie odpowiedział. = 

— Czemu to milczysz? — napadł na niego Dobrodziej. — 
Możeś coś przeskrobał przeciwko swojej parafii? 

a Ksiądz też nie zdradza tajemnicy spowiedzi — odrzekł 
Golanko. - p ż 


Dobrodziej zamilkł. Spojrzał w ciemniejące niebo. Potem na 
łąki. Raptem rozrzewnił się. Ę 

— A pamiętasz, synu jakeśmy Powiat wykołowali? Dzieci 
ocalone. Ojciec na miejscu. A oni musieli przymknąć ten swój 
przemądrzały dziób... — - s 


— Pamiętam — przyznał Golanko ostrożnie, czując, że | 


| 


| 


ksiądz wciąga go w pułapkę. — To było dobre zagranie. Ale I 
sprawa była godziwa... 

— Mój synu — na to ksiądz z persważją — ta również jest 
godziwa. 

— O której ksiądz mówi? — na to Golanko jeszcze ostroż- 


t 


— O tej, co myślisz — na to ksiądz. 

Golanko zamilkł. > Ś Z 

— Wiem — podjął ksiądz — obaj jesteśmy stale na służbie 
ludzi... Ale czy chociaż raz nie mógłbyś czegoś niedowidzieć? 

Golanko czekał, co dalej. Jego małe oczy badały twarz księ- 
dza wciąż dobrotliwie uśmiechniętą. Ale Golanko znał dobrze 
swój fach, czekał więc cierpliwie, aż przeciwnik odsłoni karty. 

Ksiądz zapytał wprost. 

— Zaaresztujesz go? 

— Za co? — wyrwało się Golance. 

Ksiądz mrugnął do niego. 

— Znowu jesteśmy zgodni — rzekł. — Pamiętaj, synu, nie 
warto dokładać do ognia, gdy się ledwie kurzy... 

— Dobrze księdzu mówić — na to Golanko. 

— A co się w ogóle takiego stało? — zdziwił się ksiądz. — 
Ktoś wymyślił anonim... Czujny Powiat zaraz przyjechał... Ale 
nasz lud, tak zawsze wszystko wiedzący, na razie o niczym 
nie wie... I nie będzie wiedział, jeżeli ty zachowasz lojalność... 

Golanko chwilę milczał, poczem spytał z goryczą. 

— Dobrodziej bywa lojalny wobec grzesznika? 

— Jeśli go mogę ocalić, to zawsze — zapewnił ksiądz. 

Golanko nic nie odpowiedział. Złapał rower oparty o drzewo 
i długo nań wsiadał..Wreszcie rzekł. 

— Przyślę panu porucznika na plebanię, gdy się znowu zja- 
wi... Może go ksiądz nawróci, jak wtedy... 

— Właśnie o to miałem cię prosić — odparł grzecznie Do- 
brodziej. I nagle jak nie huknie: — Czymu nie słuchosz, jak do 
ciebie mówię?! 

— Aco ja innego robię, proszę Dobrodzieja — odrzekł Go- 
lanko. — Słucham, a potem swoje cierpię. Bo moja służba nie 
jest od przebaczania. A jak nie przebaczę to mi ciężko... 

Zostawił Dobrodzieja pośrodku drogi. Lecz zaledwie zakle- 
kotał blachami, Dobrodziej doskoczył, złapał za siodełko i 
szarpnął z powrotem. ; TY 

— Coś ci powiem, synu — rzekł — starając się mówić ła- 
godnie. — Odpuść swemu sumieniu. Jest ludzkie. Ale tyż rusz 
głową. Miało być przestępstwo? Miało. Ale do handlu nie 
doszło. Miała być zemsta, ale jej nie będzie. Była strata i Już 
jej nie ma... Wszystko polane oliwą, zgoi się szybko i bez śla- 
du, jak znam ludzi..: Po co więc chcesz odwracać wyroki bo- 
skie? Po co od nowa mącić wodę? Pomyśl, zanim pobłądzisz... 

Golanko patrzył na księdza i patrzył. Wreszcie rzekł: 

„ — Jak tak Dobrodzieja nieraz słucham, to przestaję wierzyć 
w mądrość prawa... 3 


-wioślarze przekazują sobie różne niezwykle ważne wieści bar- 


— | dobrze czynisz — na to ksiądz. — Prawo jest dla ludzi, 
nie odwrotnie. 


Na to już Golanko nie mógł odpowiedzieć ze względu na 
swój urząd. Ksiądz bowiem wypowiedział dokładnie to, co Go- 
lanko zawsze czuł. 

Paulina dostrzegła Orkisza siedzącego nad Zalewem. Za 
plecami miał swoją letnią budkę, a przed nosem kilka łódek 
pływających statecznie po tafli jeziorka. Siedział wygodnie 
rozparty, odkrawał kawały chleba tuż przy ustach i słuchał, Jak 


dzo umiarkowanymi wrzaskami. | patrzał, jak usilnie sfarają 
się nie bić, ani też nie wywołać katastrofy i z całą pewnością 
spodziewał się, że pewnego dnia, na jego oczach, wyrosną 
wszystkim żeglarzom anielskie skrzydełka. Paulina gotowa by- 
ła uwierzyć, że nawet do tego zmusi Orkisz rozhukanych 
chłopców. . 


Stojąc pod drzewem w niewielkiej odległości, zwlekała z po- 
dejściem. Od imienin świętej Anny Orkisz zajmował w myś- 
lach Pauliny sporo miejsca. Był to bowiem człowiek, który wie- 
le wiedział. A także człowiek, który umiał powiedzieć sobie 
NIE. Zapewne z powodu tego NIE, które wyrzekł rok temu, gdy 
wynalazł Zalew, Orkisz zepsuł wielki interes Pałuckiego. Pa- 
trząc na kraciastą koszulkę Wynalazcy, opinającą ciasno jego 
umięśniony tors, Paulina zastanawiała się, ile i o kim wiedział 
teraz... Lecz cokolwiek wiedział, nie było do powiedzenia głoś- 
no i wprost. Paulina rozumiała to świetnie. 


Orkisz raptem odwrócił głowę. Chwilę patrzył na Paulinę, 
potem machnął przyzywająco ręką. Gdy podeszła, dziabnął 
nożem w trawę, zachęcając do śniadania. Paulina usiadła. 


Małe oczka Orkisza błądziły bez pośpiechu i z wielką luboś- 
cią po-Zalewie, od łódki do łódki, nieruchomiejąc za każdym 


razem, gdy dostrzegły jakąś nieprawidłowość w zachowaniu 
żeglarzy. 


Paulina czekała cierpliwie. Wyrywała długie źdźbła trawy i 
splatała w cienki warkoczyk, tu i ówdzie dodając stokrotki. Po- 
tem z kllku warkoczyków uplotła jeden grubszy, wreszcie od- 


chyliła się, aby wyrwać kilka liści łopianu i ukryć w nią nasadę 
plecionki. i 


Ułożyła dzieło na kolanach i obejrzała je. 

— Ładne — rzekł Orkisz z uznaniem. 

— żyłam z tego — odrzekła Paulina, 

Orkisz skinął głową, że pamięta. Teraz oboje myśleli o tym 
samym, o czasach, które często były głodne, a które tak zu- 
pełnie jeszcze nie minęły. © 

— Teraz żyje ci się lepiej — odezwał się Orkisz. Odkroił * 


wielki kęs, pożuł go, dodał niewyraźnie: — Jak babcia wróci, 
będzie jeszcze lepiej... ; 


„ Cdn. 


Jeżeli rozwiązałeś już pozostałe zadania i ła- 
migłówki dzisiejszej Abrakadabry, możesz w na- 
grodę za wytrwałość narysować sobie obrazek. 
Wystarczy w tym celu połączyć liniami prostymi 
kolejne punkty od pierwszego do ostatniego. 


CO 


MAZUREK — to albo ciasto wielkanocne, albo 
krótki utwór muzyczny. A co jeszcze znaczy to 
słowo? Tylko jedna z trzech poniższych odpowie- 
dzi jest prawidłowa: 

a) owoc kasztana jadalnego, 

b) gatunek wróbla, 5 

€) owad o smukłym, wydłużonym ciele, metalicz- 
nie Iśniącym. 
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Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach | 
wpisz je do diagramu tak, aby w każdym polu 
znalazły się dwie litery. Rozwiązanie prześlij w 
ciągu 10 dni od daty ukazania się numeru pod 
adresem: „Świat Młodych”, ul. Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, „Zadanie premiowane nr 705'' 


Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w loso- 
waniu nagród. 


POZIOMO: 1) ten, kto niszczy, zwalcza coś, 4) 
kraina historyczna w Jugosławii i częściowo na 
Węgrzech, między Dunajem a Cisą, 5) ośrodek 
administracyjny kraju  południowomorawskiego 
(CSRS)! 7) racjonalne utrzymywanie zwierząt i 
opieka nad nimi, 8) mała, okrągła czapeczka no- 
szona przez duchownych katolickich, 9) głąb kaz 
puściany, 12) imię Fiedlera, pisarza polskiego, 
autora „Dywizjonu 303", 14) karpiowata ryba 
słodkowodna, 16) wyprawiana skóra cielęca, uży- 
wana do wyrobu cholewek obuwia dziecięcego, 
torebek, pasków (anagram wyrazu okna), 18) nic, 
19) naprawa, 20) poddasze, 23) siostra matki lub 
ojca, 25) wczesnośredniawieczny gród słowiański 
na Rugii, ośrodek kultu Świętowita, 27) morska 
miara długości, 29) niejedna: tworzy się na wo- 
dzie, gdy wieje wiatr, 30) tytan, ojciec Zeusa, 31) 
podłużny woreczek na pieniądze. 


PIONOWO: 1) barwna błona gałki ocznej, 2) daw- 
na broń drzewcowa, 3) najwyższy szczyt Kauka- 
zu, 4) sławny Jan Sebastian, 6) w boksie: cios, po 


Niedawno dr M Żbik wrócił z Japonii, gdzie w 
Instytucie Geofizyki Uniwersytetu Tokijskiego 


niezwykłe kamienie stanowią podstawę wielu 

hipotez i teorii dotyczących budowy wnętrza 

Ziemi. Warto sobie uzmysłowić, że do chwili 

pobrania próbek gruntu księżycowego były je- 

dyną dostępną materią z kosmosu, którą ana- 

'lizowano w ziemskich laboratoriach. Mimo 

rozwoju technik astronautycznych są wciąż 

kapitalnym materiałem badawczym spadają- 
_ Cym z nieba... za darmo. 

Badane są głównie przez geologów, zajmu- 
jących się skałami i gruntem księżycowym 
' oraz powierzchnią i budową wszystkich do- 
stępnych ciał naszego układu planetarnego. 
Wchodzi to w zakres nowo powstałej gałęzi 
_ wiedzy zwanej planetologią. 

__ Jednym z nielicznych w naszym kraju spe- 
 cjalistów z dziedziny planetologii jest dr Ma- 

rek Żbik z Instytutu Hydrologii i Geologii Inży- 

nierskiej Wydziału Geologii Uniwersytetu War- 
 szawskiego, Autor wielu publikacji naukowych 
_ na temat materii kosmicznej, a także bardzo 
- interesującej książki pt. „Tajemnice kamieni z 
nieba" traktującej głównie o meteorytach. 


as 


wy ya 


y 
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prowadził badania nad własnościami fizyczny- 
mi, cechami mikrostrukturalnymi i składem 
izotopowym gazów szlachetnych meteorytów, 
pyłu kosmicznego i gruntu księżycowego oraz 
skał kraterów meteorytowych. Japończycy dy- 
sponujący wspaniałą kolekcją meteorytów Ya- 
mato zebranych na Antarktydzie zwrócili się 
do naukowców z całego świata z propozycją 
współpracy. Sponsorem prac dr. Żbika było 
Japan Society of Promotion of Science. W 
czerwcu każdego roku w Narodowym Instytu- 
cie Badań Polarnych w Tokio odbywają się 
konferencje, na których zaproszeni naukowcy 
przedstawiają wyniki swoich badań planetolo- 
gicznych. 

Fot. CAF — W. Rozmysłowicz 


—,|,„Ź—_—_„_ ))JD)J)................. 


Dr Marek Żbik w pracowni badań materii po- 
zaziemskiej Zakładu Gruntoznawstwa Wydzia- 
łu Geologii Uniwersytetu Warszawskiego 


NEGATYW 


Które ze zdjąć 1-5 zostało wykonane z po 


kazanogo nogatywu? 


ROZWIĄZANIA 
Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY 


KOSTKA: 3 I 5 
UKŁADANKA: a-4, 
b-3, c-8, d-6. CO 
JESZCZE: Europa 

trzeci wg odda- 
lenia od planoty satelita Jowisza. TRZY LICZ- 
BY: 413 + 629 + 758 = 1800 (rozwiązanie 
przykładowe). ZNAJDŹ RÓŻNICE: (rys.) 


o LL2>bL- 


Podane wyrazy wpisz do diagramów tak, 
aby powstały kwadraty magiczne, w. których 
wyrazy czyta sią jednakowo poziomo I plono- 
wo, W każdym diagramie jeden wyraz wpisa- 
ny Jost już wa właściwym miejscu 

ADANA, AGATA, AGAWA, AWANS, BA 
RAK, BAROK, KATAR, KONAR, NABAB, 
OSADA, OTAWA, TAKSA 


BIAŁA DZIURA 


KD. 


Na rysunku znajduje się okrągła „biała dziura”, w którą 
należy wpasować jeden z pięciu przedstawionych krążków 


tak, aby uzupełniał rysunek. 


którym kończy się pojedynek, 8) legumina z ubi- 
tej śmietany, jaj, cukru i różnych dodatków, 10) 
prawy dopływ Pilicy lub lewy dopływ górnej Wis- 
ły, 11) miasto w woj. katowickim, nad Kłodnicą, 
13) klub piłkarski z Moskwy lub Kijowa, 15) męż- 
czyźni golą go codziennie, 17) zarys kształtów 
postaci lub przedmiotu, 19) głos żab, 21) ilustra-: 
cja książkowa, 22) wstęga, 24) materiał ceramicz- 
ny stosowany do wyrobu naczyń, rur kanalizacyj- 
nych itp. 26) dawny pojazd konny podobny do 
bryczki, 28) kraj azjątycki, którego stolicą jest 
Vientiane, 30) płynie w żyłach. 
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Humor to najlepszy pas ratunkowy na 
oceanie życia. 

" Nagrody wylosowali: Mariusz Adamiak — 
Poznań, Aneta Alwasiak — Podegrodzie, 
Agata Bizuk — Wałbrzych, Dorota Kraskow- 
ska — Sopot, Janusz Krawczyk — Lipiny, 
Piotr Plenzler — Poznań, Anna Ptaszyńska 
— Warszawa, Bogusław Puchajda — Gorli- 
ce, Jagoda Twardowska — Warszawa, Bar- 
bara'Usarz — Reńska Wieś. 


Polskiego” — Warszawa 

Zam. 4547/G/88,U-41. « 

DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne RSW || 
„„Prasa-Książka-Ruch'”* w Łodzi $ 
Zam. 3806/88 
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KUBUŚ PIEKIELNY 


APAN WCIĄE TUTAO ? 
/ JAK MRÓWECZKA! 
NIE BAL ZDROWIA, 
NUNBYNIERZE 1 
> cą 


ODTĄD CODZIENNIE... 


PIEKIELNY CORAZ 
PÓŹNIEJ NRACA DO 
DOMU. CO NA TO MÓ 

NI HONA) 


MORE COS SIĘ U NICH 
STAŁO ONA HRACA, 
ŻNIEJ 


NARGSZCJE KTOŻ PR. 
SZEDŁ ! NIEDŁUGO ZA 
POMNĘ JAK NYGLĄ - 


czest ! Gozie MAMA! 
UMIERAM Z GŁODU. 


MAMY NIGNIE - 
LE DO JEDZENIA 
ZNALAZŁEM 
TYLKO RODZYNKI 


w 
mg _HM...DOKĄD EWA 
|= CHODZI WIECZORAMI ? 


[/sywu, czy mama kre [EJ 


NIE MĘCZ SIĘ, 
M NIC NIE MĄ? | 


y 


m: | 


> 
FAJNIE BYŁO. 
OJCIEC ZROBIE 
KŁADZIONE MLUS-| 
©| kr. WANNA JEST 


Ten stwór nie żyje poza Ziemią, jakby ktoś myślał, 
tylko u mnie w domu, a dokładniej na strychu. Nie 
wiem, skąd się wziął i kiedy zamieszkał w moim domu. 
Czuję jednak, że jest mu dobrze, chociaż czasami spog- 
ląda na księżyc i żałośnie łka jak małe dziecko. 

Jest istotą niewielkiego wzrostu, zaledwie metr wyso- 
kości — jednak bardzo piękną. Nie posiada jak wszyscy 
ludzie dwoje oczu, tylko jedno wypukłe, osadzone na 
wydłużonej głowie. Posiada mały nosek i cztery kły w 
niewielkiej jamie. Oprócz tego na czole wystają mu dwa 
czółki i dwa olbrzymie rogi. Szyję ma cienką i wydłużo- 
ną, zaś na korpusie ciągle błyszczą niezwykłe czerwone 
koła. Z tułowia wystają także dwie kończyny zakończo- 
ne jakby dłonią żaby czy też podobnego zwierzęcia, zaś 
dwie pary kończyn dolnych wyglądają jak płetwy płe- 
twonurka. Między nogami wystaje niewielki ogon zakoń- 

* czony jakby grotem strzały. | o dziwo nad obszernymi 
uszami widnieje czapeczka krasnoludka, co nadaje tej 
istocie dosyć śmieszny wygląd. 

Nadałem mu imię Franek, a to dlatego, że jest ono 
tak śmieszne jak on sam. Franek ma bardzo bujne po- 
czucie humoru, lubi baraszkować po strychu na swych 
śmiesznych płetwach i o dziwo umie latać, chociaż nie 
ma skrzydeł. Jest bardzo muzykalny — nie jestem już 
zdumiony widząc, jak wyje czy też rechocze w nocy. 
Smakują mu przede wszystkim ptysie i lody a niekiedy i 
zwykły chleb. Lubi grać w gry fantastyczne, które i ja 
uwielbiam, ale także nie gardzi szachami czy warcaba- 
mi. Jest zdolny, nadzwyczaj inteligentny i sprytny. Jego 
wadą jest to, że nie lubi światła Słońca, toteż śpi w 
dzień, a w nocy baraszkuje demolując wszystkie rzeczy 
na strychu. Zaprzyjażniliśmy się od pierwszego spotka- 
nia na strychu. Interesujemy się tym samym, to znaczy 
astronomią i grami fantastycznymi oraz czytamy książki 
Roberta E. Howarda, Tolkiena i innych autorów fantasy. 
Dodam, że Franek umie czytać i pisać. 

Mariusz Dębowicz 
ul. 1 Maja 6 
- 57-120 Wiązów 


Meteoryty... Fragmenty skał uformowane w 
odległych rejonach przestrzeni kosmicznej, 
najstarsze obiekty Układu Słonecznego. Odby- 
wają bardzo długą drogę, zanim spadną na 
Ziemię. Zdarza się, aczkolwiek niezwykle 
rzadko, że robią to z ogromnym hukiem i siłą. 
Wtedy w miejscu ich upadku powstaje krater 
meteorytowy. Jednym z najbardziej znanych 
jest krater znajdujący się w północnej części 
stanu Arizona w USA na płaskowyżu Kolora- 
do. Wygodny dojazd i świetnie zorganizowana 
reklama przyciąga w to miejsce tysiące tury- 
stów. Najczęściej jednak meteoryty są nie- 
wielkie — o średnicy od kilkunastu do kilku- 
dziesięciu centymetrów. Zdarzają się i olb- 
rzymy, ale o masie nie przekraczającej 100 
ton. Wielkość tę limituje ochraniająca nas at- 


.mosfera, w której meteoryty ulegają destruk- 


cji. PR 


Wiadomości na temat spadania na po- 


/PRAWIA JAZDY, ALE M 
MÓJ BON SAMOCHE 

HY PADŁA WYGR 
TO BĘDZIE NIt 
DZIANKA DLA 


Artykuł mój poświęcony jest peryferiom 
naszego układu planetarnego. 

Astronomów od dawna interesowało, czy 
Pluton jest ostatnią planetą. W roku 1950 
niemiecki astronom H. Kritzinger stwierdził 
bowiem istnienie dwóch nowych grup ko- 
met, z których jedne mają aphelia związa- 
ne z Plutonem, aphelia drugich zaś znaj- 
dują się daleko za jego orbitą. Na tej pod- 
stawie wysunął przypuszczenie, że ta dru- 
ga grupa komet jest związana z planetą 
pozaplutonową. 


Kritzinger podjął nawet próbę wyznacze- 
nia elementów orbity planety pozaplutono- 
wej. Niestety poszukiwania w gwiazdozbio- 
rze Pegaza, gdzie zgodnie z obliczoną efe- 
merydą miała w 1960 r. znajdować się pla- 
neta, nie przyniosły oczekiwanego efektu. 


Jednak uczeni ciągle wierzą w istnienie 
Transplutona — jak postanowione nazwać 
planetę. Transpluton ma obiegać Słońce 
raz na 464 lata, po orbicie, której połowa 
wielkiej osi stanowi 59,9 jednostek astro- 
nomicznych czyli 8961 milionów kilome- 
trów (j. astr. — 150 ml. km). Średnia od- 
ległości Transplutona od Słońca byłaby za- 
tem prawie dokładnie dwa razy większa 
niż średnia odległość Neptuna i — co jest 
bardzo ważne — byłaby bardziej zgodna z 


KAMIENIE Z NIEBA 


wierzchnię Ziemi kamieni i brył żelaznych 
przekazywano od bardzo dawna. Przypisywa- 
no im magiczne właściwości. W starożytności 
służyły jako surowiec do wyrobu broni. Nauka 
przez długi czas nie traktowała ich poważnie. 
Przełomowy pod tym względem był rok 1793, 
Wtedy to E.F. Chladni, ojciec akustyki, zajął 
się opisem i analizą spadku meteorytów. Te. 
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Fragment meteorytu Sikhota-Alin, który spadł 
na Syberii 12 lutego 1947 r. w postaci żelaz- 
nego deszczu. Świadkowie z osiedli znajdują- 
cy się w tym rejonie opowiadali, że wypadały 
wtedy szyby z okien, wylatywały kafle z ple- 


ców... Szerzej można o tym przeczytać w 
książce dr. Żbika 


Tekst i rysunki 
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regułą Titusa-Bodego aniżeli średnia od- 
ległość Plutona. Ten bowiem krąży tylko w 
odległości 39,5 j. astr. a przecież zgodnie 
z regułą dziewiąta planeta winna obiegać 
Słońce w średniej odległości 77,2 jedno- 
stek astronomicznych 

Może więc Pluton rzeczywiście był kie- 
dyś księżycem Neptuna i dopiero później 
stał się samodzielną planetą na skutek 
perturbacji ze strony Transplutona? Jego 
masa — według obliczeń Bradego ma wy- 
nosić około 0,0009 masy Słońca, czyli 
mniej więcej tyle samo co masa Jowisza 
Byłby więc to dość potężny glob i śmiało 
mógłby spowodować taką katastrofę. Od- 
bywało się to zresztą na peryferiach syste- 
mu planetarnego, gdzie przyciąganie Słoń- 
ca jest stosunkowo słabe. 

Transpluton powinien świecić na niebie 
jako ciało 13-14 wielkości gwiazdowej. 
Byłby to więc dość jasny obiekt niezbyt 
trudny do wykrycia za pomocą wielkich te- 
leskopów. Trzeba jednak uwzględnić fakt, 
że porusza się on-na niebie bardzo wolno 
i w dodatku może się oddalać od ekliptyki 
na dość dużą odległość. 

Marcin Pilis (13 lat) 
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42-300 Myszków 


